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    A więc czytelniku i czytelniczko!


    Jeśli masz pieniądze, kupuj rower.


    Nie wyobrażaj sobie, że w nim siedzi diabeł, nie lękaj się trudów początkowej nauki, nie lekceważ go jako zabawkę, ale naucz się jeździć i wyjeżdżaj jak najczęściej i najdalej za miasto. W krótkim czasie zgrubieją ci muskuły, odzyskasz sen, apetyt i dobry humor, staniesz się człowiekiem zdrowym, dzielnym i podziękujesz niżej podpisanemu, że cię tak gorliwie zachęcał.


    Bolesław Prus, „Kurier Codzienny”, 1891

  


  
    Wstęp


    Jak zamienić marzenie o wyprawie rowerowej w rzeczywistość?


    To nurtujące niejednego z naszych Czytelników pytanie znalazło odpowiedź w poniższej książce.


    Ania i Robb Maciągowie, zapaleni cykliści i podróżnicy, właściwie mogliby wypełnić kolejne strony tylko swoimi opowieściami z różnych stron świata — materiału na pewno by nie zabrakło, a i lektura byłaby przednia, bo oboje piszą ze swadą i znajomością rzeczy.


    Autorzy ustrzegli się jednak pisarskiego „egoizmu” polegającego na chęci pokazania tylko swoich osiągnięć i zaprosili do współpracy znanych podróżników rowerowych. W ten sposób powstała niezmiernie interesująca książka stanowiąca połączenie dokumentu z trzymającą w napięciu beletrystyką.


    Jeszcze raz okazało się, że chęć poznania świata i silna wola czynią cuda. W książce znajdziemy na to wiele przykładów, jak choćby barwną opowieść dziewczyny, która nie bała się samotnie przemierzać na rowerze tybetańskie bezdroża.


    Jeśli ktoś nie wierzy w swoje siły, po przeczytaniu „Podręcznika...” może zmienić zdanie, bo „jeśli innym się udało, to dlaczego nie mnie!”.


    Książka na pewno przyda się początkującym rowerzystom, którzy znajdą tu mnóstwo informacji i porad dotyczących roweru i wypraw rowerowych, a wszystko to napisane na podstawie własnych doświadczeń autorów.


    Naprawdę miła i pouczająca lektura!


    Henryk Sytner

  


  
    Wstęp do wydania drugiego


    Kiedy wydawaliśmy Podręcznik po raz pierwszy, nikt nie wierzył, że tak szybko trzeba będzie przygotować go po raz drugi. Okazało się jednak, że świat przygody rowerowej w Polsce przyjął go bardzo dobrze i dziś oddajemy Wam w ręce drugie wydanie. Trochę grubsze niż poprzednie, ale identyczne z charakteru. Wciąż jest to książka dla każdego, kto nie wie jak zacząć wielką rowerową przygodę. Nie ma tu zbyt wielu technicznych detali, gramów i milimetrów. Jak każda nasza książka tak i ta jest o tym, że jechać można na wszystkim gdy się bardzo chce, a reszta wydarzy się sama, jeśli tylko na to pozwolimy.


    Znajdziecie tu kilkanaście zupełnie nowych opowiadań, napisanych przez zwykłych, odważnych ludzi. Takich samych jak Wy. (Wiemy na pewno, że co najmniej dwie podróże z opisanych odbyły się dzięki naszym wcześniejszym książkom!) Nowi autorzy, opowiedzą Wam także jak wybrać się na wycieczkę w srogą zimę, jak to zrobić z psem i skąd wziąć na to wszystko pieniądze.


    Drugie wydanie rozszerzyliśmy o zupełnie nowy rozdział o podróżach z dziećmi. Przeczytacie w nim jak dziś podróżują Ci, dla których to nie pierwszyzna oraz jak robili to po raz pierwszy. Dowiecie się na co zwrócić uwagę przy kupowaniu pierwszej przyczepki i jak podróżować z dzieckiem, gdy już z niej wyrośnie.


    Do zobaczenia w drodze!


    Robb i Ania Maciąg

  


  


  Opowieści z drogi


  Pataty i pomarańcze — Afryka, o jakiej marzyliśmy


  www.patatyipomarancze.pl


  AFRYKA. Nasza wielka rowerowa przygoda musiała mieć miejsce właśnie tam. Bo gdzie indziej? Nieważne, ile tras rozważaliśmy, ile różnych pomysłów mieliśmy — zawsze kończyliśmy na tym samym. AFRYKA. Samo to słowo brzmi magicznie. Tajemnicze lasy tropikalne, bezludne sawanny, piękne zwierzęta i barwne kultury pobudziłyby wyobraźnię niejednego poszukiwacza przygód. Jednak nie mieliśmy złudzeń. Afryka dla podróżnika może być nie tylko fascynująca, ale także trudna, męcząca, momentami nudna, a czasem niebezpieczna. Dlatego na hasło „jedziemy rowerami przez Afrykę” spotykaliśmy się z różnymi reakcjami. Jedni pukali się w głowę, inni patrzyli z przerażeniem, a jeszcze inni z niedowierzaniem. Wszystkich natomiast najbardziej interesowało, czy nie boimy się dzikich zwierząt. Czy kemping „na dziko” jest bezpieczny? Czy słoń nas nie rozdepcze, gdy będziemy spać? Czy mamy coś do obrony przed lwami i co z rozwścieczonym afrykańskim bawołem? Dla nas jednak problem dzikich zwierząt nigdy nie był najważniejszy. Zawsze bardziej martwiliśmy się komarami niż słynną „wielką piątką” afrykańskich ssaków, brakiem dostępu do wody pitnej, walkami plemiennymi czy brakiem infrastruktury drogowej. Te zagrożenia wydawały się bardziej realne, bardziej prawdziwe niż szarża bawołów albo niezdarne słonie rozdeptujące namioty. To z powodu malarii czy innych tropikalnych chorób podróżnicy często nie wracają z Afryki, a nie z powodu pożarcia przez krokodyle. Tak myśleliśmy. Tymczasem Afryka szykowała dla nas ciekawą niespodziankę…


  Pierwsze miesiące podróży upewniły nas w przekonaniu, że to nie dzikie zwierzęta przysporzą nam najwięcej kłopotów w czasie naszej wyprawy. Jak na razie, jedynymi spotykanymi przez nas bestiami były wielbłądy, krowy, osły, kozy, psy i termity. Z całej tej gromady najbardziej dokuczały nam oczywiście psy. Zazwyczaj leniwie leżały przy drodze i rzadko kiedy podnosiły głowę, ucho albo choćby otwierały oko, ale czasem znalazł się jakiś nadgorliwiec, który pomimo 50-stopniowego upału postanowił pokazać nam, gdzie nasze miejsce. Pewnie należało mieć pod ręką mały kamyczek i postraszyć drania, ale kto miał do tego serce. Zamiast konfrontacji zdecydowanie woleliśmy rozwiązanie pokojowe, czyli… wiejemy, ile sił w nogach. Zazwyczaj się udawało, ale czasem, szczególnie pod górkę, słono musieliśmy zapłacić za tę słabość do wsiowych burków.


  Nadzieja na spotkanie jakiegoś bardziej egzotycznego zwierza niż koza pojawiła się wraz z obraniem kursu na przejście graniczne, do którego droga prowadzi przez Park Narodowy Niokolo-Koba w Senegalu. Z tego, co udało nam się wywiedzieć, wynikało, że mieliśmy szansę zobaczyć małpy, guźce, może jakąś antylopę i sporo różnych gatunków ptaków, ale to tyle. Zawsze lepiej niż koza i krowa. Z nadstawionymi uszami i aparatem w pogotowiu skręciliśmy w stronę parku. Trochę się zdziwiliśmy, jak chwilę później zobaczyliśmy dwóch żandarmów i szlaban. Oczywiście dla tych, którzy planowali safari, wjazd do serca parku, kasy biletowe i wynajem 4×4 były gdzie indziej; to była zwykła droga narodowa, która biegła przez park. Jednak wyczuwając kłopoty, postanowiliśmy przyjąć strategię działania, która do tej pory nigdy nas nie zawiodła: zgrywamy głupa. Panowie żandarmi miło się z nami przywitali, ale płynną francuszczyzną (Senegal to była kolonia francuska) dość stanowczo powiedzieli, że nie mogą nam pozwolić przejechać. Wjazd do parku jest dozwolony tylko samochodem, gdyż są w nim „lwy i inne dzikie koty”, i w związku z tym musimy zawrócić. My na to, że przepraszamy, ale nie rozumiemy francuskiego i z najsympatyczniejszymi uśmiechami na świecie wytrwale powtarzaliśmy nazwę miejscowości, do której jedziemy. Panowie lekko poirytowani zaczęli szukać kogoś, kto mówi po angielsku, ale na szczęście bez skutku. Liczyliśmy na to, że w końcu im się znudzi, i widząc, że się nie dogadamy, po prostu nas puszczą. Tymczasem nie było tak łatwo. Piętnaście minut później ta próba wytrwałości trwała nadal. W końcu, jak wyciągnęliśmy materiały pomocnicze w postaci mapy i przewodnika i zaczęliśmy się rozkładać, udając, że będziemy im tłumaczyć, o co nam chodzi, miarka się przebrała i mniej uparty z żandarmów machnął ręką i podniósł szlaban. Udało się! Krótko trwała nasza radość, bo kilka kilometrów dalej zatrzymali nas panowie w terenowej Toyocie. To byli strażnicy parku. Nie mieli władzy, żeby podważyć decyzję żandarmów, ale byli bardzo niezadowoleni z naszej obecności i chcieli nas pouczyć, uwaga… że „w parku są lwy i inne dzikie koty”. Jasne, od lat ich nikt nie widział, ale cały safari biznes się na nich opiera, więc wszyscy podtrzymują ten mit. Niezależnie od tego, czy się lwów przestraszyliśmy, czy nie, obiecaliśmy strażnikom, że noc spędzimy na ich posterunku, 75 kilometrów dalej, mniej więcej w połowie drogi przez park. I pojechaliśmy. Przez cały dzień nie spotkaliśmy ani nawet pół małpy, co najwyżej kilka kolorowych ptaszków. Nie, żebyśmy tak od razu chcieli zobaczyć lwa na naszej drodze, ale tak zupełnie nic?!
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  Wieczorem dojechaliśmy na posterunek. Strażnicy (dziewiętnastoletnie chłopaki poprzebierane w moro) przyjęli nas z radością, bo zdaje się, że strasznie się tam nudzą. Ich jedyną rozrywką były grasujące w okolicy małpy, które podkradały z obozu jedzenie. Nocleg trudno byłoby nazwać udanym (poza pyszną yassa au poulet, na którą zaprosiła nas kobieta jednego ze strażników). Na posterunku śmierdziało jak w zoo, małpy podkradały nam rzeczy z namiotu i dobierały się do sakw, a całą noc płonęły ogniska, które miały niby odstraszyć „lwy i inne dzikie koty”. Po południu następnego dnia wyjechaliśmy z parku, nie widząc ani śladu „lwa i innych dzikich kotów”. Najwyraźniej to te ogniska je przestraszyły, bo przecież nie ciężarówki jadące tędy do granicy z Gwineą…


  Po wyjeździe z Senegalu przez następnych kilka miesięcy kontynuowaliśmy naszą batalię z wsiowymi burkami, mrówkami gryzącymi nas po nogach i osłami blokującymi drogę. Temat dzikich zwierząt i zagrożeń z nimi związanych zaczął funkcjonować w naszej świadomości już tylko jako mit, a nawet zabawny żart. „Uważaj, żeby cię lew nie pożarł, jak będziesz sikał”, „Nie rozkładaj się tam, bo cię słoń rozdepcze”, ha, ha, ha, ha, wolne żarty!


  Sytuacja zaczęła się zmieniać dopiero w Afryce Wschodniej. Na drogach pojawiały się znaki ostrzegawcze uprzedzające o słoniach przekraczających drogę, a miejscowi z jeszcze większym niż w Afryce Zachodniej uporem ostrzegali nas przed tymi dzikimi bestiami. Jednak przez dwa miesiące spędzone w Kenii natrafialiśmy jedynie na zebry, kilka różnych rodzajów antylop i strusie. Te biedne zwierzaki uciekały przed nami szybciej, niż byliśmy w stanie wyciągnąć aparat. Raczej trudno je było nazwać zagrożeniem. Mijał już blisko rok naszej rowerowej podróży przez Afrykę, a my coraz bardziej utwierdzaliśmy się w przekonaniu, że żeby zobaczyć w niej jakieś dzikie zwierzęta, trzeba zapłacić kilkaset dolarów, zapakować tyłek do terenowej Toyoty i razem z grupką rozfotografowanych turystów wybrać się na safari do jednego z parków narodowych… Zanim jednak całkiem straciliśmy nadzieję, postanowiliśmy jeszcze dać szansę Tanzanii…


  Zmierzając na południe, jak zawsze zjechaliśmy z głównej drogi, żeby ominąć ruch samochodowy. Skręciliśmy w boczną, kurzową drogę, prowadzącą przez tereny Masajów. Nie minęło dużo czasu, zanim rozpoczęliśmy nasze długo wyczekiwane rowerowe safari. Najpierw znad rozłożystych akacji dostrzegliśmy wystającą głowę żyrafy. Chwilę potem pojawili się jej kompani. A jeszcze kolejną chwilę potem cała gromada. Oniemiali urokiem i gracją tych pstrokatych dziwaków kompletnie straciliśmy rachubę czasu. Nagle zaczęło zmierzchać. Rozsiane po buszu zwierzęta zaczęły się schodzić na sawannę, by tam w większej grupie spędzić noc. Stada zebr, jedno za drugim wynurzały się ze wszystkich stron, między nimi gazele i liczne antylopy. Niespecjalnie się nas obawiały. Nawet płochliwe gnu dały się troszkę popodglądać. Dopuszczały nas do siebie na bezpieczną odległość, a jak przesadziliśmy to nieśpiesznie cofały się o kilka metrów. Nie mogliśmy się oprzeć ich towarzystwu. Zaparkowaliśmy rowery, rozbiliśmy namiot pod rozłożystą akacją, żeby rano mieć trochę cienia, i cały wieczór cieszyliśmy się tym magicznym widowiskiem. Kolejne dni i kolejne spotkania z mieszkańcami afrykańskiej sawanny rekompensowały nam ciągłe gumy i wielogodzinne poszukiwanie mikroskopijnych dziurek w dętkach spowodowane przez wszechobecne ciernie akacji. Problemem zaczęła też być woda pitna. I tak rzadko rozsiane wioski Masajów nie zawsze miały studnie i coraz częściej byliśmy zmuszeni do czerpania wody z rzeki i jej wielokrotnego filtrowania. Nic jednak nie miało znaczenia, bo w końcu byliśmy w Afryce, o jakiej zawsze marzyliśmy.
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  Im dalej na południe tym rzadsze były widoki ogromnych stad zebr i gnu, a częstsze ślady największego z afrykańskich ssaków — słonia. Busz aż się roił od śladów ich ogromnych stóp i jeszcze większych kup. Niemal czuliśmy ich obecność, niemal słyszeliśmy ich potrąbywanie, ale ciągle ich nie widzieliśmy. W końcu zniecierpliwieni ruszyliśmy na ich poszukiwanie. Wjechaliśmy na niewielką drogę prowadzącą w głąb buszu. Według mapy nadkładaliśmy kilkaset kilometrów drogi, ale pokusa była nie do odparcia. Nie zawróciliśmy, nawet gdy po kilkunastu kilometrach droga zrobiła się piaszczysta i rowery bardziej ciągnęliśmy i pchaliśmy, niż na nich jechaliśmy. Determinacja była duża. Szukamy słoni, nie wycofujemy się. Miny nam zrzedły, dopiero gdy nagle ni stąd, ni zowąd otoczył nas rój setek boleśnie kąsających much. Nie mieliśmy wątpliwości. To były muchy tse-tse. Ugryzienia szybko rosły i puchły jak potłuczenia. Deet, co to niby miał wszystko, co lata i pełza, trzymać od nas z daleka, okazał się w tym wypadku absolutnie nieskuteczny. Zostało nam tylko uciekać. Jednak im bardziej przed nimi uciekaliśmy, tym bardziej kąsały, bo przyciągał je pot i ciepło naszych ciał. Poza tym nie bardzo mieliśmy jak przed nimi uciekać. Droga była fatalna, rowery grzęzły w piachu, a strome pagórki niczego nie ułatwiały. Nie bardzo wiedząc, co zrobić, rozbiliśmy moskitierę i liczyliśmy na to, że sobie odlecą. Niestety, bzykały dookoła nas nawet po zachodzie słońca. Padnięci od wysiłku w końcu zasnęliśmy, bez kolacji. Rano obudziły nas głód i znajome bzykanie. Do tego Adam wyglądał, jakby go kibice na stadionie obtłukli. Naliczyliśmy u niego ponad 70 ukąszeń! U mnie niewiele mniej. Nie było dobrze… Niewiele wiedzieliśmy o tych cholernych tse-tse. Jedynie tyle, że roznoszą groźną chorobę, która nieleczona może spowodować śpiączkę. Ile mieliśmy czasu na przyjęcie leków? Czy każda mucha zaraża? No i gdzie jest najbliższy szpital? Jedno wiedzieliśmy na pewno. Musimy się stąd wydostać! I to szybko! Tyle tylko, że „szybko” nie wchodziło w grę. Droga fatalna, samochody tędy nie jeżdżą, nic poza pchaniem lub ciągnięciem rowerów do najbliższej mieściny nam nie pozostało. Tak upłynęły nam kolejne 24 godziny niepewności…


  Gdy dotarliśmy do miasteczka, była niedziela. W szpitalu lekarza nie było i dwoje pielęgniarzy przyjmowało tylko kobiety w połogu. Próbowaliśmy od nich wyciągnąć jakąś informację, ale chłopaki ewidentnie nie mieli żadnej wiedzy w temacie i stremowani zaczęli wertować jakiś tomiasty podręcznik! Jeszcze godzinę czekaliśmy, aż spróbują skontaktować się z lekarzem, niestety, bez skutku. Podpowiedzieli nam, żeby szukać pomocy u weterynarza. Tak też zrobiliśmy. Ten nas nieco uspokoił informacją, że nie wszystkie muchy są zarażone, ale koniecznie musimy zrobić test, żeby się przekonać, czy te też nie. Najbliższe laboratorium było 130 kilometrów dalej. Droga oczywiście w budowie, ruch samochodowy żaden. Na szczęście znalazł się jakiś transport, ale… z pijanym kierowcą, który trzymając saszetkę ginu w ręce, zapewniał, że nie ma się co bać, bo prowadzić będzie jego pomocnik, a on przejmie kierownicę tylko na trudniejszych odcinkach!!! Jedyne 17 godzin później na pace rozklekotanej ciężarówki dojechaliśmy do Lundazi. Rano zrobiliśmy test. Na szczęście wynik był negatywny, czyli muchy nie były zarażone.


  Cała ta historia z obsesyjnym poszukiwaniem słoni i atakiem tse-tse upewniła nas tylko w przekonaniu, z jakim wyjeżdżaliśmy z domu: to nie dzikie zwierzęta są największym zagrożeniem w Afryce. Z tego właśnie powodu kilka tygodni później w Botswanie zbagatelizowaliśmy ostrzeżenia miejscowych, że w kierunku, w którym jechaliśmy, czekało nas ponad 300 kilometrów bez żadnej osady ludzkiej, z czego blisko 100 przez strefę ochronną parku narodowego, gdzie roi się od słoni, lwów i innych dzikich kotów. Tak, tak. Już kiedyś słyszeliśmy tę gadkę. Dokupiliśmy trochę ryżu i pojechaliśmy.


  Pół godziny później, czyli jakieś 10 kilometrów od średniej wielkości miasteczka ze SPAR-em, KFC i stacją Shell, stało się w końcu to, na co czekaliśmy całą naszą podróż. Słoń przeszedł nam drogę! Omal nie spadliśmy z rowerów z wrażenia! W końcu! Słoń! Chwilę później dwa słonie stały w cieniu drzewa obok drogi i jak gdyby nigdy nic, skubały korę! No co tu się dzieje! I nikt poza nami nie zatrzymuje się, żeby na nie popatrzeć?! O co chodzi? Przecież SŁOŃ. Przy DRODZE. To chyba nie taki znowu codzienny widok, co? Przecież to nie sarna!


  Przy trzecim słoniu już się tak nie ekscytowaliśmy, przy czwartym zaczęliśmy się zastanawiać, czy to jednak aby nie sarna, ale przy piątym zaczęliśmy się trochę martwić. Dzień się powoli kończył, a słoni mijaliśmy więcej niż aut na drodze i rzeczywiście przez cały dzień nie było nawet najmniejszej wioski, osady czy choćby pojedynczego domu. Gdzie będziemy spać??? Przy tej liczbie słoni nocleg w buszu odpadał…


  Przejechaliśmy jeszcze trochę, ale niewiele się zmieniło poza tym, że asfalt się nagle skończył i jak obwieściła nam samotna, żółta tablica, przed nami 150 kilometrów robót drogowych. CUDOWNIE!


  Zaczęło się ściemniać i kawałek dalej, niemal przy samej drodze, postanowiliśmy się rozbić. Lepiej bliżej drogi niż w buszu, gdzie się roi od słoni i nie wiadomo czego jeszcze. Rozsądna decyzja, biorąc pod uwagę okoliczności, nie? No niestety… Wracając po zostawione na drodze rowery, zauważyliśmy intrygujące ślady… Ich wielkość nie pozwalała pomylić ich ze śladem zwykłego kota czy psa. Tym razem byliśmy pewni, że w okolicy jest lew, i to prawdopodobnie niedaleko, bo trop był świeży. Gdy Adaś upierał się przy szybkim zrobieniu zdjęcia tropów, ja nerwowo rozglądałam się po okolicy. I wtedy ją zobaczyłam. Powoli, ale sprężyście przechodziła między krzakami, jakieś kilkanaście metrów od nas. Odwróciłam się w stronę Adama, moja mina wyrażała więcej niż słowa. Bez nawet pojedynczego dźwięku, powoli, z wymuszonym spokojem, zaczęliśmy się wycofywać. Serca biły nam jak oszalałe, ale wyglądało na to, że albo nas nie zauważyła, albo nie była nami zainteresowana. Wróciliśmy na drogę i wsiedliśmy na rowery. Stale oglądając się przez ramię, pedałowaliśmy ile sił w nogach, aż do czasu, gdy drogę znowu zagrodziły nam słonie. Nie jeden, nie dwa, ale dokładnie 73!!! Jak zamurowani, z przerażeniem patrzyliśmy, jak kolejne rodziny dołączały do tych po drugiej stronie drogi. Były wszędzie dookoła nas. Część już przeszła i zdążyła się nieco oddalić, część się pasła, inne spokojnie czekały na pozostałe. Byliśmy w pułapce. Za plecami lwica, przed nami potężne stado słoni…


  Nie wiedzieliśmy, co robić, ale instynkt nam podpowiadał, że mamy im dać spokojnie przejść, nie ruszać się, nie dać im żadnego powodu do strachu, nie sprowokować żadnym gwałtownym gestem lub dźwiękiem. Czekaliśmy nieruchomo przez chwilę, która wydawała się wiecznością. W końcu wszystkie przeszły i zaczęły znikać w buszu. W międzyczasie zrobiło się już całkiem ciemno, a my ciągle nie mieliśmy miejsca na nocleg. Postanowiliśmy jechać do przodu z nadzieją na spotkanie jakichś ludzi, samochodu, czegokolwiek. Kilka kilometrów dalej zobaczyliśmy światło. Szczęście nas nie zawiodło. To był obóz ludzi pracujących przy budowie drogi. Nie musieliśmy im nic tłumaczyć, o nic prosić — jak tylko nas zobaczyli, od razu wpuścili nas na teren ogrodzonego wysoką siatką obozu, wskazali miejsce na rozbicie namiotu i zaprosili na kolację. Niestety, nie mogliśmy nic przełknąć. Byliśmy naprawdę przerażeni. Co, gdybyśmy nie znaleźli tego obozu? Albo gdyby był 20 kilometrów dalej? Gdzie spędzilibyśmy noc?


  Rano chłopaki streścili nam najbliższe 200 kilometrów. Do następnego obozu mieliśmy dzienny dystans, a potem jedyną opcją będzie ogrodzony przekaźnik z budką strażnika, potem stacja weterynaryjna, a potem już jest miasteczko i powinno być mniej słoni i całego tego dzikiego tałatajstwa.


  [image: ]


  Jeszcze przez następne dwa tygodnie omijaliśmy busz szerokim łukiem. Mieliśmy świadomość, że wpakowaliśmy się w spotkanie z lwicą i hordą słoni na własne życzenie. Poczuliśmy się w Afryce za pewnie, straciliśmy czujność, przestaliśmy wierzyć w „dziką Afrykę”, a już na pewno w dzikie zwierzęta poza skrzętnie pilnowanymi parkami narodowymi. Jednak Afryka nas zaskoczyła, pogroziła nam palcem. To, że przez tyle miesięcy udało nam się uniknąć kłopotów, dowodziło jedynie naszego szczęścia, niczego więcej. Jednak dziś, siedząc bezpiecznie w fotelu i z kubkiem zielonej herbaty pisząc te słowa, cieszymy się, że prawie na sam koniec podróży Afryka nas jeszcze zaskoczyła. Dzięki temu, wspominając tę przygodę, marzymy o tym, by kiedyś do niej jeszcze wrócić, by znów oprzeć rowery o akację, rozbić namiot na sawannie skąpanej w świetle zachodzącego słońca i obserwować pasące się zebry, poczuć dreszczyk emocji, gdy słysząc łamanie gałęzi, spodziewamy się zobaczyć wyłaniającego się z buszu słonia, czy gonić małpy, które ukradły nam kolację. Dziś, zasypiając wygodnie w łóżku, marzymy o tym, by znów leżeć w namiocie i nasłuchiwać nieznanych dźwięków Afryki. Afryki, która nieustannie fascynuje.


  * * *


  Agnieszka Szczepaniuk i Adam Kmieciak w swojej rowerowej podróży przez Afrykę spędzili siedemnaście miesięcy. Ich trasa wiodła z Casablanki ku południowym krańcom kontynentu, przez 14 krajów afrykańskich, m.in. Mauretanię, Burkina Faso, Kenię czy Namibię. Pokonali ponad 21 000 kilometrów, na których zmierzyli się z piaskami Sahary, wiatrami Mauretanii, górami Gwinei, tropikalnymi lasami równikowymi i prażącym słońcem pustyni Namib.


  O ich przygodach i poprzedzających je przygotowaniach można poczytać na stronie internetowej wyprawy www.patatyipomarancze.pl.


  Krótka historia o tym, jak rowerami dojechaliśmy na drugi koniec świata i dlaczego możesz zrobić to i Ty


  www.nagniatamy.pl


  Stambuł. Jesteśmy na miejscu, wylądowaliśmy, zaczynamy. W głowach mętlik, kompletne zagubienie, chaos. Co my tak naprawdę robimy i po co? Jak będzie wyglądać nasze życie przez najbliższe dni, miesiące, może lata? Rzuciliśmy pracę, swoje stare życie spakowaliśmy do pudeł, które podrzuciliśmy rodzicom na strych, a sami wyprowadziliśmy się z wynajmowanego mieszkania. Została nam tylko garstka najbardziej potrzebnych turystycznych drobiazgów, dwa rowery i kilka sakw. To wszystko leży teraz w rozsypce przed nami na chodniku przed lotniskiem. Jest późny wieczór. Nie mamy zarezerwowanych żadnych noclegów ani jakiegokolwiek kontaktu na miejscu. Plan był taki, aby szybko to wszystko poskładać w pół godziny i od razu pomknąć w drogę na wschód, przed siebie. Tymczasem jakoś nie idzie. Przerzutki nie chcą się zmieniać, hamulce nie hamują, a w sakwach nie można nic znaleźć. Wokół nas wianuszek taksówkarzy i ludzi z obsługi lotniska. Każdy się przygląda, mierzy nas zdziwionym wzrokiem, niektórzy chcą pomóc. Jeden z taksiarzy wisi mi na ramieniu i kibicuje, gdy pompuję koła. Szarpię się, urywam wentyl w dętce, a na końcu krzyczę na człowieka, że gdyby mi tak nie patrzył na ręce i nie zawracał głowy, to byśmy dawno już się z tym wszystkim uporali. Do dziś nie wiem jak to się stało, ale siedzieliśmy tak przed tym lotniskiem ponad cztery godziny. W końcu o wpół do drugiej w nocy udaje się doprowadzić rowery do porządku. Wrzucamy sakwy na bagażniki. Wskakujemy na siodełka. Jedziemy!


  Mamy więcej szczęścia niż rozumu, że wylądowaliśmy na lotnisku Sabiha na wschodnim krańcu Stambułu, już po azjatyckiej stronie cieśniny Bosfor, i nie musimy przedzierać się przez całe miasto. W takim stanie ducha pewnie skończyłoby się to wielką klapą. Do pokonania mamy za to niekończące się kilometry przedmieść poboczami dróg szybkiego ruchu. Niezdarnie brniemy przed siebie. Obładowane rowery jakoś nie chcą jechać prosto. Nic dziwnego, skoro to nasza druga jazda z sakwami w życiu. Tę pierwszą mieliśmy dzień wcześniej w Łodzi. Zrobiliśmy może z pięć kilometrów pod miastem. Prawdziwy trening czeka nas dopiero teraz, w Turcji, na ekspresówce, w środku nocy. Wszędzie wokół słychać ujadanie psów. Najpierw goni nas jeden. Za chwilę dołącza do niego drugi. Potem trzeci, czwarty… Po kilku chwilach wzdłuż drogi ściga nas już cała wataha. Wiejemy, ile sił w nogach, ale kondycja tureckich owczarków jest zdecydowanie lepsza od naszej. W końcu ratuje nas to, że droga gwałtownie odbija w dół, a stadko rozwścieczonych psów dobiega do skarpy, której nie daje już rady sforsować. Zbliża się trzecia w nocy, a wokół cały czas ciągną się długie rzędy domów. Nigdzie nie ma dobrego miejsca na rozbicie namiotu. Nie wiemy, co zrobić, boimy się, trochę zaczynamy panikować. Chodzi nam po głowie, aby gdzieś zapukać, ale o tej porze przecież nie wypada. Po przygodzie z psami tracimy chęć i odwagę do dalszej jazdy. Odbijamy w pierwszą lepszą drogę w bok, wpychamy rowery na trawiaste wzgórze. Trochę nie chcemy zwracać na siebie uwagi, a trochę nie mamy już po prostu na nic siły. Rzucamy rowery na bok i tak jak stoimy, kładziemy się na ziemi. Zasypiamy pod gołym niebem w samych śpiworach.


  Rano budzimy się kompletnie mokrzy. Nie wymagało to wielkiego pomyślunku, aby przewidzieć, że w tych okolicach w kwietniu każde najmniejsze źdźbło trawy będzie pokryte rosą. Racjonalne myślenie nie było jednak tym, co szło nam wczoraj najlepiej. Na pocieszenie zaczyna przygrzewać słońce. Suszymy się i ruszamy w drogę. Z duszą na ramieniu przejeżdżamy obok pierwszych wylegujących się przy drodze psów. Ale jak to? Żadnej piany z pyska, ujadania czy choćby lekkiego warczenia? Nic. Za dnia nawet nie podnoszą na nas wzroku. Jeden problem z głowy. Bez dodatkowego dopingu drastycznie spada nam za to tempo. Ja owszem, przez ostatnie lata sporo biegałem i jeździłem na rowerze, ale nigdy z taką kupą gratów. Marzena poważniejszego rowerowego doświadczenia nie ma prawie wcale. Dodajmy do tego turecki styl prowadzenia podjazdów pod niewielkie wzniesienia, który wygląda mniej więcej tak: pionowa rampa od podnóża aż po wierzchołek, bez żadnych zakrętów i wypłaszczeń, które mogłyby dać nam chwilę ulgi. Pot leje się z czoła, nadmiarowe kilogramy tłuszczu ciążą, a nasze wypalone ekranami monitorów białe twarze krzywią się z bólu. Mimo wszystko jadę te kilkaset metrów z przodu. Zaczynam popędzać Marzenę i rzucam sakramentalne: „No w takim tempie to nigdy i nigdzie nie dojedziemy”. Czas na pierwszą i nie ostatnią kłótnię. „Taki jesteś mocny, to z Mają Włoszczowską sobie jedź”. Rzeczywiście, urodzony ze mnie sportowiec. Pokaźnych rozmiarów dołek w klatce piersiowej, na każdej górce tętno jak przed zawałem i zadyszka. Może po prostu mam więcej samozaparcia i lubię tę walkę z samym sobą?
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  Wygląda to wszystko trochę tak: naczytały się „korpoludki” podróżniczych książek i zachciało im się wielkiej rowerowej przygody. Tylko że chyba nie wiedziały do końca, na co się porywają. Myślimy sobie, że może to wszystko jest bez sensu i nie dla nas takie zabawy. Rozmowę z głosami we własnych głowach przerywa nam wołanie spod pobliskiego sklepu. Ekipa Turków zaprasza nas na czaj. W sumie czemu nie, i tak już wiele dzisiaj nie ujedziemy. Herbatę pije się tutaj zawsze i wszędzie, ale to tylko pretekst do długich rozmów. Pytają oczywiście, dokąd wybieramy się na tych rowerach. W pierwszej chwili chcemy pochwalić się, że nasz cel to Bangkok, Singapur czy Australia. Tylko jakoś sami w to nie wierzymy. Jak na razie pokonaliśmy całe 40 kilometrów. Odpowiadamy, że jedziemy na wycieczkę do Trabzonu — tureckiego miasta nad Morzem Czarnym, 700 kilometrów na wschód. „Taki kawał?! Na rowerach? Chyba zwariowaliście, no ale cóż — powodzenia!”.


  Tak wyglądały pierwsze dwa z 474 dni naszej rowerowej przygody. Pamiętam to wszystko jak dziś. Drugą noc spędziliśmy już pod namiotem. Miejsca na jego rozbicie szukaliśmy chyba z godzinę, dokładnie analizując, czy aby na pewno jesteśmy idealnie zakamuflowani. Rowery też zamaskowaliśmy, spięliśmy je dwoma zapięciami, ale i tak przez pół nocy nie mogliśmy spać. Czuwaliśmy, wsłuchując się w najdrobniejszy dźwięk. Budziła nas każda trzeszcząca gałąź, każdy ruch ptaków w koronach drzew. Przecież tutaj gdzieś nieopodal ktoś tylko czeka, aż zaśniemy, a potem cichaczem podejdzie pod namiot i nas okradnie.


  Z dzisiejszej perspektywy myślę, że potrzebowaliśmy po prostu czasu, aby oswoić się ze światem i podróżą, zacząć się tym wszystkim cieszyć i wierzyć, że ludzie nie mają wobec nas złych zamiarów. Potrzebowaliśmy tych wszystkich setek szklanek herbaty i osób, które nas nią poczęstowały. Mało kiedy kończyło się to na popijaniu czaju. Były wspólne obiady, podwózki na kipie ciężarówek i zaproszenia do domów. Mafus, Ismail, Erhan, Ergun, Musafa, Nemat, Hasan. Wszyscy ci ludzie, jeszcze podczas dwóch pierwszych tygodni w Turcji, wzięli nas pod swój dach zupełnie z ulicy i potraktowali jak dawno niewidzianych członków rodziny. Byli dla nas tak dobrzy, że instynktownie czuliśmy, że wszystko będzie w porządku i po prostu nie wypada nie zaufać im. Ergun na przykład chciał nam odstąpić swój domek w górach na cały tydzień, bo przecież będzie padać. Z kolei Hasan opowiedział nam pół swojego życia — jak to w beznadziejnych okolicznościach rozstał się z żoną, która zabrała dzieci i mieszka teraz w Stambule, a on siedzi tutaj na wsi sam jak palec, odpala papierosa od papierosa i mocno przesadza z alkoholem. To wszystko bez słowa po angielsku, na migi, posiłkując się kartką papieru i słownikiem na telefonie. Gdy chciałem spiąć nasze rowery na noc, prawie się na nas obraził, że nie mamy zaufania do niego i jego sąsiadów. Wtedy jeszcze wymknąłem się cichaczem w nocy i zabezpieczyłem rowery. Dziewięć miesięcy później w Wietnamie, gdy przypadkowy facet wsiadł na mój ukochany jednoślad i zaczął gdzieś jechać razem z paszportem, laptopem i kartą płatniczą, nawet nie zabiło mi mocniej serce. Wiedziałem, że po prostu chce się kawałek przejechać, pokręcić przerzutkami, przetestować hamulce. Pojeździ, może raz się wywali i wróci. Pełen luz.


  Czasu na przystosowanie się do nowych warunków potrzebowały też nasze organizmy, ale mniej więcej po trzech miesiącach gdzieś może w Azerbejdżanie albo już po drugiej stronie Morza Kaspijskiego, na stepach kazachskiego regionu Mangystau, poczułem, że coś jest już ze mną jakby inaczej. Ubyło mi osiem kilo wagi, włosy wypłowiały od pustynnego słońca, skóra staje się permanentnie ciemnobrązowa, znikają pyzate policzki, wyostrzają się rysy, a na twarzy przybywa zmarszczek. Jadąc na skraju pustyni Kyzył-kum w Uzbekistanie, ze zdziwieniem odkryłem, że nawet przy 46 stopniach w słońcu z trudem, bo z trudem, ale da się jeszcze jechać rowerem. Co prawda dobrze poszukać już wtedy cienia, bo odpływać zaczyna nam już nie tylko głowa, ale i asfalt pod kołami. Organizm człowieka jest niesamowitym wynalazkiem. Gdy postawi się go przed faktem dokonanym, granicę komfortu może przesunąć sobie zdumiewająco daleko. Coś, co jeszcze kilka miesięcy temu byłoby dla nas zupełnie nie do pomyślenia, staje się codzienną normą. Bez większych problemów wdrapujemy się na pamirskie ponadczterotysięczne przełęcze. Na pustynnych odcinkach, czy to w Uzbekistanie, Chinach, czy Australii, kilka razy ujechaliśmy po 200 kilometrów w ciągu jednej doby i spokojnie dalibyśmy radę jeszcze trochę więcej. Dwa tygodnie non stop w drodze z przerwami na sen pod namiotem, bez mycia, z dietą makaronowo-cebulowo-kapuścianą? Żaden problem. Ba, zaczęło nam to wszystko sprawiać dziką przyjemność! A podczas australijskiego finiszu zdziczeliśmy już do reszty. Jadąc rowerami przez pustkowia zachodniej i północnej Australii, czuliśmy, jak coraz bardziej wsiąkamy w przyrodę. Każdy dzień wyglądał podobnie: zaraz po wschodzie słońca przedrzeźniamy kruki, zaciągamy się intensywnym zapachem buszu, w okolicach rzek wypatrujemy krokodyli, a wieczorem walczymy z niezliczoną liczbą krwiożerczych muszek. Przerwać ten stan mógłby tylko dłuższy pobyt w wygodach, pod dachem, w większym skupisku ludzi. Tyle że od jakiegokolwiek większego miasta dzielił nas w tym momencie miesiąc pedałowania. Pamiętam, gdy raz pośrodku niczego w absolutnej ciemności dostrzegliśmy na horyzoncie dziwne światło. Długo wpatrywałem się w nie i nie mogłem dojść, co to jest. Jechaliśmy w stronę tego światła dobrą godzinę. W końcu okazało się, że było to skrzyżowanie z podrzędną drogą, które ktoś postanowił oświetlić latarnią, zasilaną przez baterie słoneczne. W tym momencie uświadomiłem sobie, że zdążyłem już zapomnieć, jak wyglądają latarnie i oświetlone ulice.
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  Problem w tym, że kiedyś nadchodzi ten moment, gdy kończą się już powoli pomysły, pieniądze czy po prostu stały ląd pod kołami roweru, i wtedy z tej naszej podróżniczej dziczy nagle musimy się wyrwać. I jest to terapia szokowa. W naszym wypadku ten moment przyszedł w australijskim Darwin. Na finiszu, gdy wsiadaliśmy do samolotu, mieliśmy takie wrażenie, jakby ktoś nagle wcisnął przycisk przewijania. Wróciliśmy w okrągłe 90 godzin i zlegliśmy w łóżkach w naszych rodzinnych domach. To jest chyba najbardziej fascynujące uczucie na świecie, gdy człowiek budzi się następnego dnia po tym powrocie, jeszcze koszmarnie niewyspany i nie do końca świadomy tego, co się stało, i ma wrażenie, jakby cała ta podróż trwała co najwyżej jeden wieczór. A może to był tylko sen? Zaraz, zaraz, na dysku twardym laptopa jest przecież te kilkanaście tysięcy zdjęć. Przejechaliśmy na rowerach Azję z zachodu na wschód i pół Australii. Nasz rowerowy licznik wskazuje dwadzieścia dwa i pół tysiąca kilometrów. To się wydarzyło naprawdę.
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  „A co wam to dało? Warto się było tak szarpać? Czy zrobilibyście to jeszcze raz?”. To chyba najczęściej zadawane nam po tej podróży pytania — i tak trudno udzielić na nie jednoznacznej odpowiedzi. Nic namacalnego z tego przecież nie mamy. A jednak — długie podróże wywracają życie do góry nogami, mieszają w głowie i przestawiają hierarchię wartości. Jadąc na taką wycieczkę jak nasza, warto pamiętać, że po powrocie pewne rzeczy nie będą już takie same. Prędzej czy później trzeba będzie wrócić do bardziej stacjonarnego trybu życia, choćby na jakiś czas. O ironio, życie po powrocie może nam się jeszcze bardziej skomplikować. Na przykład w takiej sytuacji, gdy podróżowaliśmy w parze, ale to jedna osoba mocniej złapała wolnościowego bakcyla. Absolutna, stuprocentowa wolność, jaką dostajemy w takiej podróży, może uzależnić, bo to naprawdę świetne i nieznane współczesnemu człowiekowi uczucie: wstawać, gdy ma się na to ochotę, przez cały dzień robić to, na co ma się ochotę, a w nocy mieć pewność, że nikt nie obudzi nas telefonem. Każdego ranka budzić się ze świadomością, że nie wiemy, gdzie dziś wieczorem będziemy spać. Żyć w rytmie wyznaczanym przez wschody i zachody słońca.


  Jeśli podświadomie czujesz, że chciałbyś tej wolności zaznać choć przez te kilkanaście miesięcy, i odruchowo przebierasz teraz nogami, poradzić możemy tylko jedno. Nie gaś w sobie od razu tego pomysłu i nie usprawiedliwiaj się długą listą bardzo racjonalnych wymówek. Że jesteś za gruby, za chudy, słaby, podróżniczo niedoświadczony, nieśmiały, strachliwy czy uzależniony od cywilizacyjnych wygód. Skoro takie dwa wyciągnięte niemalże z dnia na dzień z korporacyjnych przegródek chuchra dały radę — to ty też dasz, jeśli podejdziesz do tego wszystkiego na spokojnie i dasz sobie odpowiednio dużo czasu. Wystarczy tylko jedno: nie bać się spróbować.


  * * *


  Janek Piętek i Marzena Badziak. W 2014 roku wybraliśmy się w rowerową podróż z Turcji do… Australii.


  Po 474 dniach w drodze wróciliśmy do Polski. Podróże (nie tylko te długie i dalekie) stały się dla nas sposobem na życie.


  www.nagniatamy.pl


  Kobieta potrafi (czego trzy kobiety nauczyły się, jadąc przez Azję)


  www.kobietynarowery.com


  Atmosfera zrobiła się gęsta. Za oknami już ciemno, nie było szansy, żeby się stamtąd wydostać przed wschodem słońca. Uciekać też nie było sensu, przyprowadzili nas tutaj mieszkańcy z wioski, więc i tak wszyscy wiedzieli, gdzie jesteśmy. Zresztą, nie taki był zamiar. Siedziałyśmy otoczone przez wnikliwe spojrzenia policjantów. Każdy chciał zadać pytanie, ale w tym momencie liczyło się tylko dwóch z nich. „Jeszcze jeden papieros i umrę”, pomyślałam. „Jeszcze jeden i koniec. Tylko zapiję to łykiem herbaty, to może uda mi się go skończyć i nie wypluję płuc”. No ale jak tu nie palić, skoro częstują? W Chinach paliłyśmy niemiłosiernie dużo. Już na samym początku nauczyłyśmy się, że darowanego jedzenia i papierosów się nie odmawia. To chyba złota zasada każdego podróżującego rowerzysty i jednocześnie nakaz. W przypadku odmowy na pewno spotkałaby nas kara. W końcu podróżowałyśmy w tym momencie po Państwie Środka, gdzie część ludzi wierzyło zgodnie z zasadami buddyzmu w to, że dobra i zła karma powracają. Gdybyśmy były niemiłe i nie przyjęły podarków, jedzenia i noclegu, to zła karma mogłaby coś zepsuć nam w rowerach. O ile wcześniej częstowano nas głównie jedzeniem, o tyle w Chinach palenie jest tak popularne, że przeciętny Chińczyk na pewno ma przy sobie zapas papierosów, a porządny rowerzysta musi sobie zapalić w przerwie od pedałowania. Fanaberia rzucania palenia została w Europie, w Azji dopiero kiełkuje myśl o zdrowych nawykach. Poza tym większość rowerzystów spotkanych w Azji po prostu paliła. Zresztą, przy barierze językowej, gdy ciało już zmęczy się tłumaczeniem, co na obiad, skąd, dokąd, to wtedy najłatwiej sobie zapalić z takim zainteresowanym. Smużka dymu jest jak nić porozumienia wijąca się pomiędzy szwendającym się na rowerze a resztą świata. Niepalących odsyłam do Gośki, jakoś sobie poradziła, a przy okazji poczęstunku nasz zasób papierosowy powiększał się o podarunki dla niej. Gośka też musiała brać. Teraz też nie było wyjścia.


  Tak więc siedziałyśmy w zadymionym pomieszczeniu z grupą ciekawskich chińskich policjantów i w końcu padło to pytanie: „A wy tam u siebie to jaką pijecie herbatę?”, zapytał ten „najważniejszy”. Oczywiście nie miałyśmy zielonego pojęcia, jaką pełnił funkcję w hierarchii tego posterunku, ale tego wieczoru odgrywał najważniejszą rolę: przygotowywał dla nas herbatę. Drugi „najważniejszy” to tłumacz. Łamaną angielszczyzną przetłumaczył pytanie, gdy pierwszy odprawiał czary przy specjalnym czajniczku do parzenia herbaty przywiezionej z Tybetu, jak się później okazało. „No taką czarną, czasami zieloną. Herbatę w torebce zalewa się wrzątkiem i już”, odpowiedziałyśmy. Nastała niezręczna cisza przerywana tylko odgłosami głębokich wdechów dymu papierosowego. W tym momencie też uświadomiłyśmy sobie, jakie głupie jesteśmy, przecież byłyśmy w Yunnanie! „Ale u nas nie ma takiej wspaniałej tradycji picia herbaty jak u WAS”. Uff, jakoś poszło. Atmosfera się rozluźniła, mężczyźni postawili sobie za punkt honoru nie tylko zaopiekować się nami tego wieczoru, ale także przekazać nam całą wiedzę na temat herbat z prowincji, kraju, chyba całego świata herbaty. Gośka dalej brała papierosy, my je paliłyśmy, piłyśmy morze herbaty, skorzystałyśmy z internetu bez cenzury. Później tłumacz poszedł do domu, a my uczyłyśmy się od policjantów do późnego wieczora gry w szachy na chińskich zasadach. Oczywiście po chińsku, ale to już mniej ważne. To było pewnego ciepłego sierpniowego wieczoru gdzieś w Chinach, w drodze na południe. Trzeci miesiąc od początku podróży, dokładne miejsce też już nieważne. Najważniejsze, że po raz kolejny potrafiłyśmy spędzić czas z ludźmi bez używania języka. Nieco wcześniej przekonałyśmy się, że w niektórych momentach może lepiej go nie używać wcale. Ale do tego jeszcze wrócimy.


  Na początku był chaos


  Tylko jak my się tam znalazłyśmy? Ano było to tak.


  Długiej, ponurej i mglistej jesieni, jeszcze przed wyjazdem, targane rozterkami życiowymi, pragnąc odnaleźć sens i dobro, pełne marzeń i nadziei, drobiazgowo i skrupulatnie zaplanowałyśmy podróż rowerową do kilku krajów Azji na wiosnę kolejnego roku. Miałyśmy już przecież ogromne doświadczenie w podróżach rowerowych. Do tego nasze feministyczne serca wzdrygały się na samą myśl o wyjeździe z samcami, dlatego postanowiłyśmy dokonać owego wyczynu w ściśle damskim gronie. Taaaak. To może jeszcze raz. Jesień, jak to jesień, istotnie była brzydka, a my stwierdziłyśmy, że żal nam marnować młodość i urodę na chodzenie do pracy i dobrze byłoby gdzieś wyjechać na parę miesięcy. A żeby nie tracić czasu na autostop ani pieniędzy na lokalny transport, postanowiłyśmy zrobić to rowerami. Wybrałyśmy Azję, bo nie oddziela jej od nas żaden ocean. Taki oto argument. Oczywiście nie miałyśmy zielonego pojęcia o rowerowych wyjazdach, a żaden kolega nie chciał jechać z nami, bo jesteśmy wredne i mało sympatyczne. Znając nieco swoje możliwości szybkiej rezygnacji, zdecydowałyśmy się wystartować z Uzbekistanu — było to na tyle daleko, że trudno byłoby nam zawrócić, jakby po kilku dniach się nam znudziło. Znajomi i rodzina postukali się w głowy, słysząc o naszych ambitnych planach, i sprawa przycichła. Ale my nie próżnowałyśmy. Wyznaczyłyśmy termin startu na maj, zakupiłyśmy bilety w jedną stronę i postanowiłyśmy, że o reszcie pomyślimy w swoim czasie. W rezultacie miesiąc przed wyjazdem w panice załatwiałyśmy wizy, ubezpieczenia, sprawdzałyśmy, czy potrafimy poruszać się na rowerze z przymocowanymi sakwami, przechodziłyśmy przyspieszony kurs obsługi palnika turystycznego i naprawy roweru — z różnym skutkiem (po dziś dzień wierzymy, że większość usterek można naprawić poprzez wyczyszczenie łańcucha). Mało kto, widząc nasze nieporadne przygotowania, wierzył, że nam się uda. Gdyby tylko te niedowiarki wiedziały, że już za kilka tygodni będziemy wzbudzać respekt ludzi ulicy oraz podziw i zazdrość backpackersów w hostelach od Samarkandy po Osz jako TE, KTÓRE MAJĄ JUŻ CHIŃSKĄ WIZĘ! W obliczu tego wyczynu wszystkie inne niedociągnięcia bladły.


  Mimo wszystko emocje i myśli, które towarzyszyły nam, gdy znalazłyśmy się na płycie lotniska w Taszkiencie, to przede wszystkim podekscytowanie i przerażenie. Wskakiwać na rower i jechać na spotkanie z przygodą, czy może jak najszybciej zorganizować sobie transport z powrotem do Polski i przez kolejne miesiące ukrywać się na przykład w Rzeszowie, nie przyznając się do porażki?


  Samolot nie spadł, a my w myśl zasady „taśma izolacyjna i kreatywny umysł” po prostu pojechałyśmy przed siebie.


  Kiedy język zawodzi


  Podróżowanie pozwala na odkrywanie i poznawanie nowych miejsc, a przede wszystkim poznawanie ludzi. I to nas cieszyło najbardziej, nawet wtedy, gdy nie zawsze docierałyśmy tam, gdzie akurat chciałyśmy.


  Nie używałyśmy GPS-a. Stwierdziłyśmy, że będziemy fajne i analogowe. Los nam zresztą to ułatwił, jeden telefon zgubiłyśmy na tadżycko-kirgiskiej granicy, drugi utopił się w sakwie podczas ulewy (prawidłowe zawinięcie sakwy to nie lada wyzwanie nawet dla wytrawnej rowerzystki). Z mapami miałyśmy mnóstwo zabawy, szczególnie w Chinach, gdzie dostępne były tylko po chińsku, i żeby u zagadniętych przez nas osób ustalić kierunek, w którym mamy jechać, odstawiałyśmy pantomimę.


  Opracowałyśmy też system skojarzeń, np. teraz przez 358 km jedziemy na „płotek z krzyżykiem”.


  Raz, ufne w naszą coraz lepszą znajomość chińskiego, postanowiłyśmy po prostu powiedzieć nazwę interesującej nas miejscowości, zamiast wskazywać ją palcem na mapie.


  Byłyśmy w prowincji Syczuan i poza jej stolicą nie stosuje się tutaj angielskiego alfabetu pod chińskimi nazwami. Zaufałyśmy swoim zdolnościom lingwistycznym i zamiast jechać asfaltową gładką drogą, wylądowałyśmy na szutrowej wąskiej ścieżce. Zrobiło się już późne popołudnie, więc działając według sprawdzonej i niezawodnej reguły — zatrzymałyśmy się w pierwszej mijanej wiosce.


  Na ławce przed „sklepem” siedziało małżeństwo starszych ludzi. Oni przyglądali się nam, a my im. Pokazałyśmy mapę i zapytałyśmy o drogę, bo coś nam się nie zgadzało, może źle skręciłyśmy i trzeba będzie wracać, a tego nie lubimy i nie robimy. Dla zasady. Nietrudno się pomylić, czytając chińską mapę i przenosząc na nią plątaninę kresek i kropek ze znaku drogowego i odwrotnie. Starsza pani podała wybrane przez nas jakieś dziwne, ciągnące się suszone mięso i inne smakołyki z działu niezdrowych przekąsek. Zaczęłyśmy się rozglądać za miejscem na nocleg, gdy pojawiła się młoda dziewczyna, za nią chowała się druga. „Chyba ktoś z rodziny”, pomyślałyśmy. Dziewczyny początkowo nieśmiało nam się przyglądały i tylko rozmawiały z dziadkami. Zapewne nie codziennie trafiają tu rowerzyści. Jedna z nich cicho zapytała, czy możemy zrobić wspólnie zdjęcie, i zaczęłyśmy rozmawiać, trochę po angielsku, trochę z użyciem rąk i telefonu. Zrobiło się ciemno i dziewczynka zadecydowała, że będziemy spać u jej dziadków, czyli na tyłach sklepu, ale przedtem zaproponowała nam kąpiel w rzece. Ochoczo skorzystałyśmy z zaproszenia — same z siebie kąpiemy się raz na kilka dni i chyba to nie był jeszcze „dzień czyściocha” — całej podróży przyświecała nam idea „częste mycie skraca życie”. Przy świetle księżyca, niewiele się zastanawiając, rozebrałyśmy się do majtek i z piskiem — hop do zimnej rzeki. Rozkoszując się wodą, zauważyłyśmy, że dziewczyny do wody wchodzą w ubraniach. Nawet nie w stroju kąpielowym czy w staniku i majtkach, ale w koszulce i szortach. Nawet latarki wyłączyły. Czy popełniłyśmy nietakt wobec tych dziewczyn, że paradujemy z gołym cycem? Zaczęłyśmy zastanawiać się, czy nie obraziłyśmy ich, czy przypadkiem nie ma w pobliżu jakichś mężczyzn. Już w mojej głowie rodziła się kolejna teoria spiskowa, gdy dotarł do mnie śmiech dziewczyn. Uświadomiłam sobie, że to nie chodzi o jakieś różnice kulturowe, do których chciałam już dołożyć całą filozofię, tylko te nastolatki najzwyczajniej w świecie się wstydziły, jak większość młodych kobiet w ich wieku.


  No właśnie, a jakie są kobiety? Jakie my jesteśmy w podróży?


  Skończyło się tym, że dzięki naszej „płynnej chińszczyźnie” zboczyłyśmy jakieś 200 km z trasy i wylądowałyśmy w rezerwacie, pełnym ponoć pand, tygrysów i innego dzikiego zwierza. W sumie to nie żałujemy, bo przygód było jeszcze więcej, tylko przez resztę podróży z rezerwą podchodziłyśmy do naszego chińskiego.


  Kobiety o kobietach


  Jako podróżujące kobiety byłyśmy w uprzywilejowanej sytuacji — wzbudzałyśmy w ludziach instynkty opiekuńcze, że takie biedne, same i daleko od domu, więc trzeba je jak najszybciej przyjąć pod dach. Dzięki temu udało nam się bardziej zbliżyć do ludzi spotkanych po drodze, poczuć się częścią tego świata, w którym przez chwilę byłyśmy. Także świata kobiet, nie zawsze łatwego.


  To było gdzieś w Pamirze. Na tle surowego, wręcz księżycowego krajobrazu kilka kobiet ubranych w czerwono-fioletowo-zielone chusty pasło kozy i owce na wątłej, zieleniącej się polanie. Siedziały, rozmawiały, część z nich pochłonięta dzierganiem grubych skarpet. Zatrzymałyśmy się na chwilę dla tego widoku. W milczeniu przypatrywałyśmy się, jak płynnym ruchem powstają kolejne oczka z trzech kolorowych kłębków wełny położonych na ziemi. Kobiety wymieniły z nami nieśmiałe uśmiechy i poczęstowały czerstwą lepioszką[*] oraz cukierkami. Zaczęłyśmy rozmawiać. Mimo że one nie znały rosyjskiego, a my tadżyckiego, to pojedynczymi słowami opowiedziały nam swoje historie, resztę dopowiedziałyśmy sobie same. Niestety, w Tadżykistanie wiele kobiet przerywa edukację, by zająć się gospodarstwem. Na studia pójdą nieliczne, a wybrane przez nie kierunki muszą gwarantować im zatrudnienie, co oznacza, że zostaną albo nauczycielkami, albo lekarkami. Jedna szkoła przypada na kilka okolicznych wiosek, gdzie wszystkie dzieciaki chodzą w mundurkach, a dziewczyny mają wpięte we włosy czerwone kokardy. Na lekcjach WF chłopacy na boisku grają w piłkę w spodniach na kant i białych koszulach. Niezależnie od pogody uczniowie pokonują po kilka kilometrów pieszo lub na rowerze, by dotrzeć na lekcje i poznać świat, który części nie jest znany nawet z telewizji, bo jej nie mają. Oczywiście, są to takie same dzieciaki jak te w Polsce, którym rano nie chce się wstać, a jak wieje i pada, to najchętniej zostałyby w domu. Tylko w przeciwieństwie do europejskich dzieciaków alternatywą będzie dla nich iść z matką wypasać bydło.


  Niesprzyjające warunki atmosferyczne, mróz, duże amplitudy temperatur, wiatr i ostre słońce sprawiają, że kobiety wyglądają na starsze, niż są w rzeczywistości. Do tego praca fizyczna związana z prowadzeniem gospodarstwa, gdzie kobiety często wykonują typowo męskie zadania, bo mężczyzn w Pamirze nie ma — wyjeżdżają do Rosji, by zarobić pieniądze na utrzymanie swoich rodzin. (Zdjęcia członków rodziny, którzy wyjechali za przysłowiowym chlebem, wiszą w centralnym miejscu pamirskiego domu obok Agi Khana IV[**]). Naszą uwagę przykuwały często dłonie — pomarszczone, wysuszona skóra, połamane paznokcie — z tych dłoni można wyczytać, w jak ciężkich warunkach żyją te kobiety. Mimo to nigdy nie narzekają na swój los. A mogłyby. Większość z nich tu się urodziła i tu umrze, prawdopodobnie nigdy nie wyjeżdżając z Pamiru, ale zdarzały się takie, które przyjechały tu za miłością, zostawiły swoje życie w mieście. Opowiadając o swoim życiu, robiły to z dumą. Niejedna z nich porzuciła swoje marzenia i ambicje dla miłości do męża i do gór. Na przykład poznana babcia Bronka, która przywędrowała do Korytarza Wachańskiego za radzieckim żołnierzem, zwana panią Sławą. Podobno wszyscy wiedzieli, że jest Polką, a skoro my też z Polski, to po prostu trzeba było się spotkać i porozmawiać. Nasz patriotyzm potwierdził: Polka! Mimo że pani Sława pochodziła z terenów dzisiejszej Ukrainy i nie potrafiła mówić po polsku ani nie lepiła pierogów.


  Przejeżdżałyśmy przez miejsca, gdzie dom i płaszczyzny życia podzielone były na damskie i męskie i gdzie pilnowało się, aby nie przekraczać tych magicznych granic. Mogłyśmy swobodnie rozmawiać z tymi doświadczonymi przez życie mieszkankami Pamiru i poznawać ich historie. Tylko że z nami nie podróżował żaden mężczyzna. Dzięki temu często byłyśmy kwalifikowane jako jakiś dziwny twór trzech osób bez płci. Ciekawość mężczyzn była silniejsza niż trzymanie się zasad, więc jako goście bez problemu przenikałyśmy pomiędzy tymi płaszczyznami, czasem rozmawiając o polityce w męskim gronie, a czasami tańcząc z młodymi kobietami i plotkując o modzie. Trochę kobiety, a trochę mężczyźni. Tak zresztą było przez całą podróż.


  Gdzie diabeł nie może, tam babę pośle


  Nie zawsze jednak było tak, że chciałyśmy przebywać z ludźmi. Czasami każdy potrzebuje spokojnego azylu. Tak się złożyło, że w Tajlandii co wieczór miałyśmy taki azyl do swojej dyspozycji. Odkryłyśmy go zupełnie przypadkiem.
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  Zaraz za granicą laotańską oczywiście zrobiłyśmy sobie przerwę na obiad. Zrobiła się z niego kolacja — i ciemno. No i pytanie: „Gdzie śpimy?”. Oderwałyśmy się od naszego ulubionego mleka sojowego i tylko wzruszyłyśmy ramionami: „No jak to gdzie… tutaj!”. I jakie było nasze zaskoczenie, gdy uśmiechnięci Tajowie pokręcili przecząco głowami. Nie możemy. Dlaczego? Niby niebezpiecznie. Pokazali na drugą stronę — tam mamy iść. Tam, tam jest bezpiecznie. Zwinęłyśmy manatki i udałyśmy się tam, gdzie pokazały uśmiechy — to był nasz pierwszy dzień w tym kraju i musiałyśmy znowu nauczyć się, jak sobie radzić. Po ciemku dojechałyśmy do parku pod wskazane miejsce i okazało się, że skierowano nas do klasztoru. Znowu nam się udało. Ten nocleg zapewnił nam słoneczny mnich, mówiący świetnie po angielsku i tryskający energią. Czym nas do siebie przekonał? Sojowym mlekiem czekoladowym. I tak zaczęła się nasza przygoda z pomarańczowymi mnichami.


  Tajlandia niczym nie różni się od Europy — w dużym mieście jest tu wszystko, czego tylko potrzebujesz. Ludzie tutaj też są zabiegani, w międzyczasie załatwiają miliony spraw, wieczorami żyją szybko. Pałeczki do ryżu zostały w Laosie. Razem z Azją. Czas zatrzymał się tutaj tylko w klasztorach. Możesz przyjść i zatrzymać zegarek w tym miejscu, jeśli tego potrzebujesz. My dojeżdżałyśmy do tych miejsc zawsze przez przypadek, w nocy ktoś nas przyprowadzał albo same, widząc stupy buddyjskie, kierowałyśmy się w tamtą stronę. Nigdy nas nie wyrzucono, chyba że akurat klasztor był zamknięty, wtedy kierowano nas do innej instytucji, czyli na policję. Gdzieś pomiędzy medytującymi pomarańczowymi mnichami unoszącymi się trochę ponad ziemią, a w gorące noce śpiącymi w moskitierach przed posągami Buddy, rozbijałyśmy cichutko namiot i miałyśmy czas dla siebie. I nawet gongi poranne o 4 rano nam nie przeszkadzały. Czułyśmy się jak u Pana Boga za piecem. Tylko trochę innego…


  Śniadania zawsze przynosili ludzie z okolicy. Mnisi jedzą to, co dostaną. Najpierw wychodzą do ludzi, a później ludzie przychodzą do nich. Do wspólnej modlitwy i śniadania my też byłyśmy zapraszane. „Nie jesteście buddystkami? Nie szkodzi. Chcecie zostać dłużej? Możecie”. Zawsze żałowałyśmy, że czas nas gonił. Na ich twarzach oprócz tatuaży zawsze wypisane były spokój i uśmiech. Jakaś mniszka, która skończyła studia w Stanach, też odnalazła tu spokój. Ciastko przy śniadaniu podał nam uśmiechnięty mężczyzna w średnim wieku. Prawnik u szczytu kariery. Co tam robił? Przyjechał pomedytować i zatrzymać się na chwilę, i został już któryś miesiąc. Obok siedziała starsza pani z obciętymi włosami. Pewnie mniszka — pomyślałam i dostałam szybką odpowiedź: „A to moja mama. Przyjechała mnie odwiedzić. Chyba też tu zostanie”. I jeszcze wybiegł za nami później z jakimiś napojami energetycznymi, gdy już miałyśmy odjeżdżać. Najgorszy smak na świecie, ale i tak wypiłyśmy. Jak miałyśmy mu wytłumaczyć, że nie mamy ochoty na nie? Pewnie by zrozumiał, ale nie o to chodziło.


  Co nas kręciło najbardziej?


  Jednym z najważniejszych aspektów naszej podróży było jedzenie, a przerwa na ciastka — świętym rytuałem. Ludzie, którzy przyjmowali nas pod swój dach lub po prostu przechodzili obok miejsc, gdzie zatrzymywałyśmy się na popołudniową drzemkę, także często chcieli ugościć nas tym, co w ich mniemaniu najlepsze. Poznałyśmy w ten sposób mnóstwo wspaniałych smaków, jednak czasem zdania w kwestii pyszności były podzielone, a przecież odmówić ofiarowanego z dobrego serca poczęstunku nieładnie. Więc nie grymasiłyśmy. Kirgistan na przykład na zawsze pozostanie w naszej pamięci jako mroczna kumysowa kraina. Mieszkańcy tego kraju wierzą, że sfermentowane, lekko alkoholowe kobyle mleko jest lekiem na całe zło, i hojnie dzielą się tym cudownym napitkiem z podróżnymi. Nie przyjmowali do wiadomości naszych nieśmiałych protestów, że nie, dziękujemy, już dziś piłyśmy. Wypiły? To zrobimy dolewkę, nie będziemy wszak żałować nikomu tej boskiej ambrozji. W Chinach miałyśmy okazję posmakować takich smakołyków, jak kurze łapki (jedna z ulubionych przekąsek Chińczyków, w sklepach leżały w miejscu, gdzie u nas można znaleźć batoniki), wędzone kacze dzioby czy główki królików. A jeśli danie nam zasmakowało, uradowani gospodarze bez końca namawiali nas na dokładki. Ze smutkiem wspominam, gdy jedna z nas, przez litość nie wymienię która, rozchorowała się z przejedzenia po uczcie u gościnnych Uzbeków. Im dalej, tym pyszniej było, a w Chinach to już każdy dzień przynosił kulinarne niespodzianki. W przydrożnych garkuchniach, gdzie najczęściej się stołowałyśmy, nasz sposób zamawiania dań był prosty — na chybił trafił celowałyśmy palcem w którąś z pozycji w zapisanym chińskimi krzaczkami menu. Czasami efekt był świetny, a czasem dostawałyśmy na obiad orzeszki. Kiedy nie miałyśmy ochoty na eksperymenty, po prostu ładowałyśmy się do kuchni, pokazywałyśmy wybrane składniki, i oznajmiałyśmy zdumionemu kucharzowi, że to właśnie pragniemy zjeść na obiad. Zwykle byłyśmy zadowolone z efektów. Na koniec chcemy także obalić niebezpieczny mit, jakoby jazda na rowerze odchudzała. Otóż nie.


  Często byłyśmy po drodze goszczone przez ludzi, którzy dawali nam swoje jedzenie i miejsce do spania. Nie zawsze przypominało to hotel i wykwintne jedzenie. Nie zawsze wegetariańskie. Bo to przecież zwyczajni ludzie, często oddawali nam wszystko, co mieli. Oczywiście mogłyśmy powiedzieć, że nie chcemy, albo wymyślić powód, dla którego grzecznie i ładnie można odmówić, tak żeby nie urazić gospodarzy. I ktoś pewnie się odezwie: przecież nie trzeba iść na takie kompromisy. Przecież to Twój sposób życia i jeśli ktoś chce, to zrozumie. W podróży można wybrać, czy chce się zrozumieć otaczający świat, czy to otaczający świat ma Ciebie zrozumieć. Można stanąć na głowie i przekonać do siebie wszystkich albo po prostu usiąść na chwilę i poczekać, czym świat Cię przekona do siebie. I chociaż byłybyśmy wegetariankami (a jedna z nas była), to szybko przestałybyśmy nimi być. Dlaczego? Bo ci ludzie byli prawdziwi. I czasami dla nich warto iść na kompromisy. My wybrałyśmy taki sposób.


  Kobiety na rowery!


  Generalnie to fajnie jest być kobietą na rowerze. Nie trzeba być damą, nie trzeba się codziennie kąpać, można opowiadać sobie głupie dowcipy. Wielką przyjemnością jest kupienie sobie w upalnych Chinach wełnianych chust w liczbie 3 sztuk i wożenie ich przez kolejne 3000 km w sakwie. Oczywiście, bywały chwile, gdy brakowało nam męskiego ramienia, np. gdy hostel w Osz (Kirgistan) okazał się być na 5. piętrze w budynku bez windy albo gdy zósemkowały nam się koła. No ale wrodzony wdzięk i nasze poczciwe lica sprawiały, że zawsze znalazł się jakiś miły pan, który dużo lepiej ogarniał rowery niż my. Zresztą w Chinach praktycznie na każdym rogu jest jakiś sklep czy warsztat rowerowy, gdzie można znaleźć pomoc i brakujące części.


  Poza tym cała podróż nauczyła nas, że nic nie jest takie ładne jak na obrazkach z internetu czy książek i że na przykład wrzesień w Tajlandii nie jest wymarzonym miejscem dla rowerzystek, które zdemontowały sobie błotniki kilka miesięcy wcześniej. Na przykład ze względu na porę deszczową.


  Państwo władane przez króla Bhumibola Adulyadeja niczym nie przypominało raju z pocztówek — hotele przy plaży, laguny, słońce, błękitne morze, palmy z kokosami. Jedyne, co się zgadzało z naszą wiedzą, to wiecznie uśmiechnięci, przytakujący we wszystkim Tajowie. Same dowiedziałyśmy się za to, że mieszkańcy tego kraju nigdy nie odmawiają pomocy. Nawet jeśli czegoś nie wiedzą, to z uśmiechem na twarzy wskażą, gdzie masz jechać, gdzie skręcić. Nieważne, że jego „rada” nie rozwiązała problemu ani nie ułatwiła dotarcia do celu, ważne, że on mógł pomóc. Z uśmiechem na twarzy. Jakże inne podejście od typowego polskiego marazmu.


  Po dojechaniu do końca naszej podróży przez Azję, czyli nad morze, miałyśmy jeden dzień zasłużonego odpoczynku na plaży. Oczywiście wyglądało to jak w naszych wyobrażeniach: plaża, woda, kokosy do picia ze słomkami, pyszne jedzenie oraz pochmurny zimny dzień. Nie przeszkodziło to jednak w założeniu bikini, które wiozłyśmy ze sobą w sakwach przez całą drogę, i położeniu się na leżakach pod parasolami. Nie, nie targałyśmy przez pół świata ze sobą w sakwach suszarki do włosów i lokówki, szpilek i podróżnego zestawu do manicure. Choć czasami tak odpowiadałyśmy, gdy ciekawscy próbowali zaglądać nam do sakw. Zdarzało się to często po drodze i momentami stawało się udręką. Chińczycy w swojej ciekawości przekraczali granice. Może dlatego, że sami nie widzą problemu w tym, żeby zaglądać komuś „do garnka”. Do tego upatrywali w nas bohaterki i robili sobie z nami zdjęcia lub fotografowali nas z samochodu, często nie zważając na to, że mogą komuś przejechać rower. Czasami, gdy byłyśmy zmęczone po całym dniu pedałowania albo gdy po prostu nie miałyśmy ochoty na cudze spojrzenia, takie sytuacje doprowadzały nas do wściekłości, a wiadomo, że w Chinach nie da się ukryć przed wzrokiem drugiej osoby. Z tego wszystkiego najprzyjemniejsze były okrzyki typu „number one” i pokazywanie kciuka w górę. Naprawdę myślałyśmy, że jesteśmy takie fantastyczne. Przeważnie jednak, po kilkudziesięciu kilometrach okazywało się, że wybrałyśmy sobie najtrudniejszą drogę, a kierowcy po prostu dodawali nam otuchy. Podobnie było w Pamirze, gdy turyści z jeepów rzucali nam snickersy na podjazdach (i teraz bądź tu, człowieku, mądry i wybierz: łapczywie podnieść batonika, próbując nie upaść, czy być obojętnym na tego typu pokusy i jechać dalej pod górę).


  Czy się nie bałyśmy? Na początku strasznie. Nie wiedziałyśmy, czego się spodziewać, czy sobie poradzimy. Po powrocie okazało się, że każda z nas miała ochotę zrezygnować, ale bała się przyznać przed pozostałymi. Wolałyśmy zgrywać twardzielki, i dobrze, bo podróż pokazała nam, że strach ma wielkie oczy. Nikt nas nie porwał, nie zgwałcił, nie okradł (jeden z rowerów został ukradziony już po powrocie do Polski). Miałyśmy kilka niebezpiecznych sytuacji, zwykle jednak pakowałyśmy się w nie z własnej głupoty, jak choćby nocleg na bezludziu chętnie odwiedzanym przez wilki. Przeżyłyśmy aresztowanie przez uzbeckich pograniczników za naruszenie strefy granicznej, w Chinach o kilka dni wyprzedziło nas trzęsienie ziemi, jedną z nas chciał pojąć za żonę kirgiski mafioso. I nic, żyjemy. Z perspektywy czasu możemy stwierdzić, że najtrudniejsza w całym wyjeździe była ta pierwsza decyzja, żeby rzucić wszystko i pojechać w nieznane, potem było już z górki i wszystko układało się samo.


  PS. Po powrocie do domu rzuciłam w kąt worek z częściami zapasowymi, który woziłyśmy przez całą podróż w razie problemów technicznych. Zupełnie o nim zapomniałam. Jakiś czas później przed kolejnym wyjazdem oddałam rower do zaprzyjaźnionego serwisu i stwierdziłam, że przecież mam części, więc raczej chłopacy tylko wymienią zużyte części na nowe. Jakie było ich zdziwienie, gdy wyciągnęłam wszystko z worka! Okazało się, że większość części nie pasuje to rowerów, którymi jeździłyśmy, więc równie dobrze mogłyśmy ich po prostu nie zabierać. Można przejechać w takiej niewiedzy pół Azji? Można. Bo kobieta potrafi.


  * * *


  Kobiety na rowery, czyli projekt 3 dziewczyn, które uwierzyły, że chcieć to móc, i bez żadnego przygotowania udały się w swoją pierwszą rowerową podróż po Azji w roku 2013. Agata Roszczka, Anna Rudy i Małgosia Duszyńska w kilka miesięcy pokonały trasę z Taszkientu do Bangkoku, przez Uzbekistan, Tadżykistan, Kirgistan, Chiny, Laos i Tajlandię. Załapały rowerowego bakcyla i mimo stałej pracy kontynuują swoją przygodę z dwoma kółkami i sakwami.


  


  kobietynarowery.com


  
    
      [*] Lepioszka — w krajach byłego Związku Radzieckiego rodzaj chleba z mąki, wody i tłuszczu wypiekanego wewnątrz glinianego pieca. Kształtem przypomina bardzo gruby naleśnik.

    


    
      [**] 


Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Dookoła Polski
Dostępne w wersji pełnej.

  Punkistan Zindabad!
Dostępne w wersji pełnej.

  Dolina Muminków
Dostępne w wersji pełnej.

  Negocjacje nocą po indyjsku
Dostępne w wersji pełnej.

  Rower na koniu, czyli Kirgizja na dwóch kółkach
Dostępne w wersji pełnej.

  Szlakiem uralskich strumieni
Dostępne w wersji pełnej.

  W drodze na Hokkaido
Dostępne w wersji pełnej.

  Sama w kotle bałkańskim
Dostępne w wersji pełnej.

  Rowerowe rubieże północy
Dostępne w wersji pełnej.

  WALKABOUT.

  Rowerem przez Canning Stock Route
Dostępne w wersji pełnej.

  


  Trasy
Dostępne w wersji pełnej.

  
    Ja też chcę w świat… Tylko dokąd?

Dostępne w wersji pełnej.

  Jedziemy w daleki świat!
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

  


  
    Sprzęt

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rower mój to jest to… Kocham go!

Dostępne w wersji pełnej.

  Rowerowe kempingowanie
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

  


  
    Zanim wyruszysz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Sześć najważniejszych pytań

Dostępne w wersji pełnej.

  Dobry plan nie jest zły
Dostępne w wersji pełnej.

  Samotnie czy w tłoku?
Dostępne w wersji pełnej.

  Panie pilocie — rower w samolocie!
Dostępne w wersji pełnej.

  Pociąg
Dostępne w wersji pełnej.

  A ile to kosztuje?
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

  


  
    W drodze

Dostępne w wersji pełnej.

  
    

  


  
    Gdzie ja dzisiaj będę spać?

Dostępne w wersji pełnej.

  Częste mycie wydłuża życie
Dostępne w wersji pełnej.

  Gdzie tu jest jakaś restauracja?
Dostępne w wersji pełnej.

  Nie ma wody na pustyni
Dostępne w wersji pełnej.

  Pokaz mody
Dostępne w wersji pełnej.

  W poszukiwaniu pralki
Dostępne w wersji pełnej.

  Czy tu mieszkają ludożercy?
Dostępne w wersji pełnej.

  Podręcznik zimowej przygody rowerowej
Dostępne w wersji pełnej.

  W drodze z psem.

  Sabaka wiełosypiedystka, czyli rzecz o rzeczach niemożliwych
Dostępne w wersji pełnej.

  Niemożliwe staje się możliwe, czyli magia żółtego długopisu
Dostępne w wersji pełnej.

  Być kobietą, być kobietą
Dostępne w wersji pełnej.

  Praktycznik dla kobiet
Dostępne w wersji pełnej.

  
    

  


  
    Dzieci

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Kajtostany jak bociany, czyli urlop macierzyński w drodze

Dostępne w wersji pełnej.

  
    

  


  
    Wyzwania

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Psy

Dostępne w wersji pełnej.

  Zaproszenie do domu
Dostępne w wersji pełnej.

  Zmęczenie i nuda
Dostępne w wersji pełnej.

  Kontuzje
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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